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Obchoil rocznicy *e» Maj» u  Londynie.

Towarzystwo Przyjaciół Polski odbyło w dn iu  3cim maja zwy
kłe roczne swe posiedzenie. Zgromadzenie było bardzo liczne. 
-Między przytomnymi znajdowało się kilku członków parlam en
tu ; poeci Campbell  i Sheridan K now les;  wysłużeni  nasi przyja
ciele półkowriik S t a n h o p e , Pan Frank S h e r id a n ,  Lamie M u r 
ray, W ilbraham , lord Charles Fitzroy, i inni.  Zaproszony na 
krzesło lord Dudley S tuar t  odczytał  sprawozdanie « długie  ale 
nie nudne  » wedle wyrażenia Campbella . Dokument ten obej
muje  skrzętnie zebrane wypadki z całego roku;  opisuje fetę daną 
u xiężny Sutherland i bal w ratuszu Londyńskim; wspomina o 
pobycie króla pruskiego w Anglii i o przedstawieniu podanem 
do niego przez Radę Towarzystwa ; oddaje cześć d obrem u spra
w ow aniu  sio i przemysłowi wygnańców , i wylicza tych, którzy 
znakomitsze posady o t rzy m ali ; pochwala prace Towarzystwa 
Historycznego miedzy Polakami i wyłuszcza zabiegi około upow
szechnienia metody mnemotechnicznej jen e ra ła  B em a;  mówi o 
kaplicy polskiej; skreśla hiografią członków, których śmierć mu 
wydarta,  a osobliwie wywi ązu j e  się z d ługu  wdzięczności ś. p. 
•Niemcewiczowi ; w końcu przebiega sprawy p a r l a m e n t ow e  
w styczności z Polską, i zdaje rachunek szczegółowy z obrotu 
pieniężnego. Wedle tego sprawozdania,  Towarzystwo utrzymuje  
na żołdzie 48  Polaków; z grona jego ubyło członków 9ciu,  m ię 
dzy którymi zmarli ; D r .  Birbeck, Je rzy  B e l l 'w ła śc ic ie l  statku 
Vixen), Barber B e au m o n t ,  K irkm an F in lay ,  Ponsonby  i John- 
sh )n ;  ale zato przybyło nowych 18slu , a między nimi : xiążc 
•Sutherland, S ir  Francis Burdeli ,  Sir I lcdw orlh  Williamson, 
lord Folcy, lord Blanncy, członkowie parlamentu Pinney i Pa
trick Stewart  i kilku innych znakomitych ludzi.  Składki na po
mnik ś. p. Niemcewicza wyniosły 155 funtów st. i 4 szylingi. 
Sum m a dochodów była większa od przeszłoroeznej o 6 0 0 funtów. 
Kwotę przeznaczoną n a edukacyą dzieci polskich, Prezydent 
Beaumonl zbogacił sowitym darem 150ciu funtów. Oto ważniej
sze fakta w treści. J e s t  jednak okoliczność, która na obszerniej
szą wzmiankę zasługuje.  Dziennik Narodowy uczuł za świętą 
lubo niemiłą  powinność zganić przedstawienie Towarzystwa po 
dane królowi pruskiemu ; Towarzystwo zaś z tego kroku tak się 
tłómaczy:

« Gdy przyszło do dyskussyi nad tym przedm iotem, objawiła 
się w Radzie wielka różność opinii .  Niektórzy uważali podanie 
jakiejkolwiek bądź petycyi lub żądania , za ciche uznanie praw 
króla pruskiego do panowania  nad Polakami.  Inni widzieli 
w tem same tylko niezaprzeczenic tego co jest  widocznem, tojest 
władzę de fa c to  rządu pruskiego w jednej części Polski.  T w ie r
dzono razem iż nie może być bez korzyści przypomnieć królowi 
pruskiemu wśród biesiad i blasku hojnej gościnności,  że w An
glii są ludzie którzy się zwą wygnańcami polskimi , i tacy którzy 
się szczycą m ianem ich przyjaciół.  Ostatnie  zdanie przemogło, i
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napisano m em oryał  z prośbą, aby J .  K. Mość raczyła dać po
zwolenie Polakom, którzy tego żądać będą, udania siędo Xięztwa 
Poznańskiego, gdzie ja io  w części ich w łasnej dziedziny, znaieść 
potrafią łatwiejsze sposoby utrzymania się, bez oglądania się na 
wsparcie  obce. Xiąże Sussex , jako głowa Towarzystwa , złożył 
ten memoryał w ręce króla pruskiego, dołączając razem notę od 
siebie samego. Król pruski odpowiedział,  że urodzonym w Xięz- 
twie Poznańskiem , wolno jest  tam się udać i żyć spokojnie bez 
zaczepki od rządu;  co do innych, równie nie przeciwilby się ich 
pobytowi w swem państw ie ,  lecz że traktaty nakazują mu wy
dawać  każdego poddanego rossyjskiego na każde zażądanie Ros- 
syi, o tyle więc tylko m ógłby im pozwolić wstępu w Poznańskie, 
o ile Rossya nie m iałaby nic przeciwko temu. Odpowiedź tę xiąże 
Sussex złożył wkrótce Radzie Towarzystwa. Przytem  poseł p ru 
ski P .  Bunsen, oświadczył później tejże Radzie, iż gabinet  Ber
liński polecił m u złożyć odpowiedź na jej m em oryał  . Lecz że 
w tej odpowiedzi , która zresztą brzmi zupełnie  jak owe powyż
sze slówne zaręczenie  dane xięciu Sussex ,  niemasz żadnej 
wzmianki o wygnańcach należących do części Polski dziś podle-
głej panowaniu  austryackiemu , Rada zażądała w tym względzie __
objaśnienia,  które wkrótce spodziewa się otrzymać z Ber linia A NI B /łąśS. 
Gdy gazeta Augsburska i inne dzienniki napom knęły  o iiijemor 
ryale Towarzystwa, zdało się rzeczą przyzwoitą ogłosić go wLdzięn- 
niku Times.  N iedługo potem ukazała się protestacya ptlf^isana l i .  
przez niektórych Polaków, i zanosząca skargę na TowayśsjfsjfWo 
zato że się udało  do króla pruskiego. Charakter  publicznych iu- 
dzi,  a tern więcej jeszcze charakter  publicznych stowarzyszeń," ^ y  
jes t  publiczną własnością. Z tąd  Rada nie śmiałaby nigdy użató^ A .  
się  na rozbior działań Towarzystwa wyrażony przyzwoicie i nie- 
przypisujący jej niegodnych powodów. Dalej,  Rada jaw n ie  w y
znaje iż krok jej  powyższy jest tej na tury ,  że sumienni ludzie 
mogą się zupełnie różnić w jego ocenieniu : niezdolną jest ona 
czuć urazy i obruszać się choćby i na najgorętszą drażliwość ze 
strony Polaków w odrzuceniu i potępieniu tego wszystkiego, co- 
by się im mogło wydawać jako niby ustąpienie całkowitych i 
nieporuszonych praw Polsk i;  ale przymuszeni jesteśmy pow ie
dzieć zboleścią i ze smutkiem, że powyższe oświadczenie wyraża 
się o Towarzystwie w s ło w ach ,  na jakie nie zasłużyło od kogo- 
bądźkolwiek co należy do narodu polskiego. »

Po odczytaniu sprawozdania ,  rozpoczęły się mowy. Pan An- 
stey, katolik , rozebrał kwestyą religijną. Pan S tanhope  mówił
0 wpływie opinii publicznej.  P .  Young wykazał niegodziwość 
ostatnich ukazów cara .  Lord Dudley S tua r t  przebiegł obszar 
całej polityki w związku z Moskwą. Panowie : Campbell,  Lamie 
M urray  i Pritchard  radowali się kwitnącym s tanem , ciąglćm po
większaniem się grona i działalnością Towarzystwa. Panowie :
Macdonnel! i Cortazzi objawili  w wymownych głosach wiarę 
w blizkie odrodzenie Polski. « Dwadzieścia milionów ludzi —  
rzekł ostatni —  zdoła wydobyć się na wolność skoro tylko 
zechce, ale dwadzieścia milionów Polaków zdobędzie ją  choćby
1 cały świat przeciw nim się skojarzył.  » Gdy w końcu złożono
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podziękowanie lordowi Dudley S tu a r t ,  szanowny lord powstał i 
rzeki z zapałem : « Panowie ,  powtarzam raz jeszcze , że wszyst- j  

kie moje  prace, wszystkie nadzieje i wiara dążą do oswobodzenia i 
Polski, ale nie cząstkowej, n ie  d robnej,  tylko całkowitej ,  wiel- j 
kiej, potężnej ja k ą  była p rzed  rozbiorami. A jeszcze dobitniej 
pow ta rzam , w całem znaczeniu wyrazów których użyję,  że nie 
mam ani przyjaźni ani nienawiści dla żadnych stronnictw mię. 
dzy Polakami.  Polakom zostawiam kwestye o urzędzeniu wy- 
jarzmionej  ojczyzny, o najlepszej formie rzędu. Ani się mięszać 
do tego, ani nawet słyszeć o tern nie chcę. Zkądkolwiek przyj
dzie to oswobodzenie, znajdzie we mnie  równie  szczere poświę
cenie się i jednakie poparcie. »

Słowa te nie były rzuconeodniechcenia .  Wymówione z przy
ciskiem okazały piętno uroczystego, rozmyślnego wyznania i 
nieugiętej woli.  Ludzie sum ienni ,  ludzie dobrej wiary w każdem  
stronnictwie emigracyjnem przyjmę je z wdzięcznościę, a Dzień- 
nik Narodowy może się pochlubić sadem o charakterze i bez
stronności tego , który nie mógł prędzej,  dobitniej i całkowiciej 
odpowiedzieć jego życzeniom. *

t  t

H 11 O X I  K * .

K R A J .

U W O L N IE N IE  W ŁOŚCIAN W  CESA R STW IE R O SSY I.

Cesarz Mikołaj  da ł  Rządzącemu Senatow i następny ukaz d. 
2  kw ietnia  1 8 4 2 .

« W art .  440  do 457 U kładu  P raw  o Stanach (T .  I X ) ,  za
w ierają  się p ra w id ła ,  na mocy których obywatele mogę dozw a
lać włościanom swoim przechodu do stanu wolnych rolników , 
ustępując  im na własność g run ta  obywatelskie za postanowione 
podług wzajemnej umowy wynagrodzenie. W widokach ogólne
go dobra  P a ń s tw a ,  p ragnąc ,  aby przy zawieraniu takich um ów, 
grunta  do obywateli należące , jako dziedziczna własność szla
ch ty ,  nie wychodziły z posiadania szlacheckich fam il i i , uznali
śmy za s tosow ne,  objaśnia jąc Układ Praw  o Stanach (T. I X .  
ar t .  4 4 2  punk t  3 ) ,  dozwolić obywatelom , którzy sami tego ze
chcą , zawierać z włościanami sw oim i,  za wspólną zgodą, u- 
mowy na tej zasadzie , iżby nie trzymając się granic  zakreślo
nych postanowieniami o wolnych ro lnikach, obywatele zatrzy
m ywali  służące im prawo zupełnej własności gruntów z całą ich 
przynależytością i bogactwami jak na p ow ie rzchn i , tak i we
wnątrz  będącemi,  a  włościanie aby brali od nich części ziemi do 
użytkowania za um ówione  powinności.  Przy zawieraniu takich 
um ów , obywatele m ogą stanowić z włościanami dalsze w a ru n 
ki , za wspólnem z niemi zgodzeniem s ię ,  a to ,  podług nas tęp
nych w Radzie Państwa przejrzanych i przez Nas potwierdzo
nych głównych prawideł  :

1) Powinności w ło ś c ia n , na rzecz obywateli , mogą być 
w umowach ustanowione w czynszu pieniężnym , w p roduktach, 
w  obrabianiu  ziemi obyw ate lsk ie j , lub w innych robotach.

2) W razie niewypełnienia przez włościan obowiązków przy- 
jętych przez nich podług um ow y, znagla ich ku temu ziemska 
Policya , pod kierunkiem szlacheckich powiatowych Marszałków 
i pod wyższym dozorem Rządu gubernialnego.

3) Włościanie , po slosownem zatwierdzeniu umów zaw ar
tych między nimi i obywatelam i,  biorą nazwiska włościan obo
wiązkowych (obiazannye krestianie).

♦ P a t r i  N, 55- »t r .  212 .

4) Powinność rekrutska we wsiach włościan obowiązkowych, 
odbywa się pod ług  kolei,  wskazanej w rekrutskiej ustawie.

5) Zapasy żywności i wsparcia  w razie pożarów opatrują się 
z w łasnych funduszów włościan obowiązkowych, pod dozorem 
o b y w a te l i ; jeźli zaś obywatele podjąć się tego nie zechcą , to 
pod dozorem i przy pomocy R z ą d u , stosownie do przepisów 
Ustawy o opatrzeniu żywności (T. X I I I )  i w dodatku do art.  
22  dalsz. ciągu Organizacyi g ubern .  (T. 11).

d) Obywatele we wsiach włościan obowiązkowych ustanawia
ją  Rząd Włościański (wodczynnoje prawienie) i m ają  wyższy do- 
zor nad wiejską w nich policyą i nad wykonaniem wiejskich 
porządkowych u s ta w , do nich należy także prawo sądu i roz
prawy w wykroczeniach i lżejszych przestępstwach włościan o- 
bowiązkowych , tudzież początkowe rozpatrzenie wzajemnych 
między nimi procesów i sporów.

7) N a zawarcie umów z włościanami w dobrach zastawionych 
w kredytowych zakładach , obywatele jeśli zechcą te dobra zo
stawić w zas taw ie ,  powinni mieć przyzwolenie tych zakładów. 
Dobra mające obowiązkowych w łośc ian ,  mogą być także nano- 
wo zastawiane w zakładach kredytowych , w miarę stałych do 
chodów , wyliczonych podług obszerności i gatunku ziemi i po
d łu g  możności jej  u p raw ian ia ,  stosownie do szczególnych o tein 
p raw id e ł ,  mających być później ogloszonemi.

8) Obywatele i obowiązkowi włościanie zachowują najściślej 
zawarte między sobą um ow y, mając wszakże prawo w osobnych 
częściowych kontraktach odmieniać rozkład ziemi i powinności 
ria pewne termina , za zobopólną u m o w ą ,  a jeżeli dobra  są 
w zas tawie,  to i za zgodą właściwych Kredytowych Zakładów ; 
we wszelkim zaś razie nie inaczej tylko za uprzedniem  po tw ier
dzeniem Rządowem.

9) Zawierane na tej zasadzie , podług chęci obywateli u m o
w y ,  piszą się na prostym papierze sztęplowym 4go gatunku i po
dają się wskazaną w Ukł.  Praw o S tan .  (T. IX ) w art.  444  —  
4 4 9 ,  drogą do Naszej uwagi i potwierdzenia.

Rządzący Senat  wyda o ogłoszeniu i wykonaniu  tego stosowne 
rozrządzenie. »

Okólnik M inistra Spraw  W ew nętrzny cli do Naczelników ga- 
bern ii, 3 kwietnia b. r . —  « J W P a n  otrzymasz z Rządzącego 
S en a tu  Ukaz Monarszy dany 2  bieżącego k w ie tn ia ,  i tu w ko
pii załączony: o kontraktach , które dozwala się obywatelom , 
podług ich chęci i u w ag i ,  zawierać ze swoimi włościanami.

Ukaz t e n ,  niezawierając w istocie nic w sobie now ego,  jest  
tylko rozwinieniem i dopełnieniem  p r a w id e ł ; wyrażonych w U* 
stawie 1803 r .  lutego 20go , o wolnych rolnikach co do tych 
w aru n k ó w ,  kiedy włościanie zostając przywiązanymi do z ie m i , 
obowiązują się do odbywania pewnych na korzyść jej właścicie
la powinności (U k ł .  P raw  o Stan . 1'. IX art.  442 p.  3). Teraz 
więcej szczegółowo wskazuje się porządek zawierania i skutki 
podobnych umów ; lecz i teraz jak p rz e d te m , zawieranie ich 
z włościanami , Jul) zostawienie włościan w terazniejszem poło
żeniu , zależy zupełnie od woli i uwagi samych obywateli.  Ukaz 
ma to jedynie  na ce lu ,  aby i przy określaniu lakierni umowami 
powinności włościańskich podług chęci w łaśc ic ie l i , same g ru n 
ta , na których włościanie sa os ied len i , zostawały jak dawniej 
zupełną dziedziczną własnością szlachty, a zląd, rzecz jasna , że 
stosunki względem obywateli tych włościan , z którymi umowy 
się nie z a w r ą , zgoła się nie zmienia ją  przez wydanie tego ukazu; 
stosunki zaś d ru g ich ,  określają się samą mocą u m ó w ,  po stoso- 
wnem  ich zatwierdzeniu od Rządu. Więcej przeto nad to ,  co 
wyrażone jest  w samych słowach, ukazu , nie należy się w nim 
domyślać: inaczej , gdyby przy jego wydaniu był jeszcze jaki cel 
inny, to N. C esa rz ,  zawsze poczynając jaw nie  we wszystkich
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swoich ku dobru  powszechnemu działaniach , niechybnieby i 
teraz z całą otwartością ogłosił  swojeMonarsze zamiary; lecz gdy 
to nie nastąpiło , wyszukiwać w Ustawie  lub wrażać drugim  j a 
kieś inne  jego znaczenie , byłoby czynem przestępnym i prze
c iw nym  samej Monarszej woli.

J .  Cesarska Mość , rozkazawszy mi uwiadomić o tem wszyst- 
kiem G łów nych  Naczelników Gubernii  i Cywilnych G u b e rn a to 
rów , raczył zarazem wskazać im jako ściśle mający się wypeł
nić obowiązek :

1) Aby mieli baczny dozor , iżby, z powodu niniejszego uka
zu nie roznoszono jakich fałszywych wieści o m niem anem  w y 
zwoleniu włościan, .lesliby zaś między nimi lub osobami in 
nych stanów . znaleźli się niespodzianie , szerzyciele fałszywych 
i opacznych w ieśc i , w inni takich w uwodzeniu ludu przestępstw, 
mają być zaraz imani i karani podług surowości prawa.

2) Dalej ściśle przes t rzegać , aby włościanie zostawali jak 
najuleglej posłusznymi prawej władzy swoich o b y w a te l i , a nie- 
uleglych , jeśliby się zdarzyli , zwracać niezwłocznie na drogę 
obowiązku , jeżli można środkami łagodnośc i ,  a w razie potrze
by i p rawnem i środkami surowości.  »

Powyższy ukaz cesarza Mikołaja , istotnie nie jes t  ani wielkiem 
wznowieniem , ani prawem dobroczynnym dla włościan.  Pomi
nąwszy już ustawę z r .  1803 którą rozw ija ,  ma przed sobą u- 
kaz z r. 1833 zawierający rozporządzenia wyraźniej i rozleglej 
na korzyść chłopów skreślone. W Rossy i w łaśc iw ej ,  szczegól
nie w dobrach właścicieli bogatszych , wielu włościan było już 
od dawna czyn szo w ym i , co zupełnie  odpowiada nowo w ym y
ślonemu stanowi ro ln ików  obow iązanych. Gdy ukaz niniejszy 
przylem, nic odrywa tak poddanego od z iem i, nie czyni go tak 
wolnym  , aby mógł porzucić jednego dziedzica i szukać umowy 
z in n y m ;  gdy mnó>t«o w nim zastrzeżeń zostawuje tysiączne 
sposoby do wybiegów dla właścicieli , m niem ane  oswobodzenie 
chłopów jes t  prawie niczein. To pewna jednak że rozesłany tuż 
za ukazem cesarskim okolnik ministra  spraw wewnętrznych , ma 
charakter  komentarza pisanego w obawie wslrząśnień , jakie 
myśl ukazu zro zu m ia n a  m yln ie  wywołaeby mogła .  Zdaje  się 
tak ż e ,  że ten okólnik by ł  g łównym  powodem hałasu po dz ien
nikach zagranicznych.

Dzienniki D ebats, S ta a ts  Z e i tu n g , Jo urna l d e la H a y e ,  S u n ,  
M orn ing  H era ld ,  i in n e ,  obwieściły len wypadek za ogromną 
rewolucyą , za wyraźny krok cara do usamowolnienia włościan, 
powściągany w Radzie państwa przez partyą starej arystokracyi 
rossyjskiej , która w podobnych kweslyach przeciw uporowi sa- 
inowładzcy, ma groźne lekarstwo w s z a r fę .

Morning Herald ( 6 maja ) naprzykład  , tak powiada wedle 
wiadomości Z najlepszego Źródła :

a Zdaje się że cesarz przedsięwziął usamowolnić  od razu ogro
m ną część ludności swojego imperyum  zrodzonej w poddań
stwie. Zwołał w tym celu Radę państwa. Członkowie jej nad 
skakujący monarsze , pizyjęli projekt skwapliwie ; ale stara i 
można szlachta oświadczyła , że ten krok wiedzie wprost do re- 
wolucyi , naraża ich życia i m a ją tk i ,  a przeto ani  h o n o r ,  ani 
sumienie nie dozwala im go przyjąć. Zgromadzenie rozeszło się 
nic nie postanowiwszy, i wszystko przez kilka dni było w na j
głębszej tajemnicy; ale sekret nie mógł się dłużej u t rzym ać ,  
wyjawił się przed publicznością. Stara sz lach ta , której przod
kowie okazali do jak ich  środków rozpaczy uciekać się są gotowi, 
kiedy wola carska obraża ich in te res ,  poczęła odzywać się to
nem g roźby ,  mimo że część liberalna tej klassy, wspierana przez 
opinią l u d u ,  poklaskiwała zamiarowi. 'V tym stanie rzeczy ce 
sarz m usiał ustąpić nieco , a nie chcąc ani zupełnie zrzec się 
przedsięwzięcia , ani uledz szemraniu starej szlachty, wydał

drugi ukaz modyfikujący pierwszy, i da ł  rozkaz policyi, skiero
wany do uspokojenia obaw strony oppozycyjnej. Rzecz teraz jest 
w zawieszeniu.  Gwałtowny i uparty charakter  cesarza , który jak 
wiadomo nigdy nie zmienia raz powziętej myśli,  każe mniemać, 
że się posunie on do kroków bardziej Stanowczych; a tymczasem, 
zakorzenione przesądy szlachty także zuchwałej  przy sw o je m , 
zdolne są pobudzić ją  do oporu , który może być fatalnym dla 
cesarza. Wypadek ten ze wszech względów uważany, je s t  nie
zmiernie ważnym , i ani rewolucyą 1 8 3 0 ,  ani bil reformy nie 
sprowadziły takich następstw , jakie mogą ztąd wyniknąć.  »

Takie t łómaczenie rzeczy jest  w części skutkiem mniej g r u n 
townej znajomości za granicą historyi i obecnego stanu Ros- 
syi. Zawsze tu trwa nałogowa metoda wykładania, wewnętrznych 
spraw c a rs tw a ,  przez walkę interesu cara z interesem bojarów , 
magnatów , jak  tego nauczono się z dziejów które już  P io tr  W. 
zakończył.  Dziś interes samowładztwa i arystokracyi bynajmniej 
nie na starych fundamentach opartej , jes t  jeden , wspólny i wza
jem n y ,  a ściśle związany z ideą organiczną mocarstwa rossyj- 
skiego. Bez naruszenia tej i d e i , bez zadania ciosu organizmowi 
swojej potęgi , car uwolnić włościan nie może ; bo krusząc dol
ny szczebel poddaństwa, zachwiałby całą budowę spiętą jednem 
wyobrażeniem niewoli. Jeśli  więc kto w Radzie państwa przera
ził się u kazem ,  ten nie był tylko sam olubnym arys tok ra tą ,  ale 
można powiedzieć , logicznym patryotą Rossyi dzis iejszej, w ie r 
nym poddanym cara.

Potrzebaż tedy przypuścić że Mikołaj obłąkany jakimś popę
dem l iberalnym , rzeczywiście chciał zrobić  krok zgubny dla swe
go systemu, dla swojej polityki,  dla swego najistotniejszego in 
te resu ;  że upierając się przy wydaniu  ukazu, sam nie wiedział 
co czyn i ,  nie postrzegł jaką przepaść otwiera ? Śmiemy sądzić, 
iż podobne wnioski może byłyby najbliższe p raw dy,  tem b a r
dziej iż wiadomo nam ,  że cesarz jest  od pewnego czasu pod wpły
wem niektórych nowych wyobrażeń które się stara w czyn zamie
nić. Jakoż ukaz ogłoszony nie jes t  wyrazem pierwotnej myśli 
cesarza, znajduje się inny ukaz daleko ważniejszy nadający ob- 

1 szerną wolność ch łopom , który wyw oła ł  wielką burzę  w Radzie 
Państwa i został wstrzym any. Ta okoliczność nadała większą 
wagę ukazowi ogłoszonemu i przyczyniła się do wydania okól
nika Ministra spraw wew. wyraźnie  dla uspokojenia przestraszo
nych właścicieli ziem. Po  raz tedy pierwszy Mikołaj p rz y 
m uszony  został zrobić ważną koncessyę, ale czy prędzej czy pó
źniej,  znajoma już  dziś myśl cesarza wielkie następstwo sprowa
dzić może. Powiadają  iż przeczuwa swoją blizką śm ie rć ,  i to 
gw a ł to w n ą ;  że miał się niedawno temi słowy odezwać : « p o 
nieważ m am  wkrótce zginąć, niechże przynajmniej zostawię po 
sobie wielkie dzieło. » Zobaczymy czy to się sprawdzi.

Ukaz, jakeśmy to powiedzieli , przez swoje rozporządzenia nie 
wprowadza żadnej ważnej zmiany; ale jest w nim myśl ogólna, 
która dawniej obojętna ,  dziś może być iskrą zapalną, bo około 
duch czasu wznosi się jak stos ogrom ny,  gotowy zająć się p ło
mieniem. Pozwolić w carstwie rossyiskiem robić poddanemu 
umowę o powinność z dziedzicem, jeslto już w zasadzie naruszyć 
wyobrażenie poddaństwa, jestlo już  z t ronu przypomnieć ludo
wi, że może używać jakichkolwiek praw człowieka, że nie jest  
t łu m em  jestestw poruszanych samowładnie  wolą panów i ziem
skiego nad panami pana.

Kiedy te t łu m y  instynktowym  jakimś ruchem  burzą się w gu
berniach nadbałtyckich, kiedy w innych częściach państwa mas
sy drgają  łajnem przeczuciem, o którem ani się śniło dziennika
rzom zagranicznym i naszym publicys tom , Mikołaj  upar ł  się 
z chaosu swego prawodawstwa wyciągnąć i odświeżyć artykuły ,  
które daw niej  p rzem in c ly  g łu ch o .

i
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Z a p e w n e  to w szystko  je s t  g o d n e  u w ag i  i może d z iw n e .  Ale bo 
też nadesz ły  czasy ,  w  k tó rych  coraz  w ięcej  m a m y  w y p a d k ó w  i 
g od n y ch  uw ag i  i d z iw n y c h ,  chociaż n a  pozor tak zda ją  się z w y 
czajne i d r o b n e ,  jak  ukaz pow yższy ,  roz t rzą sany  in  ulistracto  i 
literalnie.

SUSKRYPCYA NA POMNIK DLA ś. p. K. KNIAZIEWICZA.

Otwierając suskrypeyą na pomnik, poszliśmy za wspólną nam 
wszystkim myślą ; chcieliśmy uczcić pamięć znamienitego męża 
Polski którego życie spędzone na jej  zostało usługach. Powiadają że 
ś. p. jenerał Kniaziewiez oświadczył byl życzenie aby się suskryp- 
cya w Emigracyi na jego pomnik nie zbierała : jeżeli tak było, dal 
on nowy dowód swojej skromności i delikatności która mu nastrę
czała obawy aby nie przyczynić wydatku szczupłym zasobom emi- 
gracyjnym^Szanujemy te szlachetne powody nieboszczyka,lecz nie 
jesteśmy w stanie st łumić w piersiach naszych narodowego uczu
cia które się tym sposobem chce objawie , tem bardziej iż jenerał 
Kniaziewiez p ierw szy  zaraz po śmierci swojego przyjaciela Niem
cewicza, ofiarował pewną summę na suskrypryą którąśmy otwo- 
rzyli na pomnik dla ś. p. Niemcewicza. Rozumiemy więc utrzymać 
otworzoną składkę i mamy nadzieję, źe Em igracja  polska licznie 
pośpieszy z tym palryotycznym datkiem;jakoteż że obie suskrvp- 
cye posłużą do wystawienia monumentu wspólnego poświęconego 
pamięci dwóch mężów, których łączyła za życia wspólna przyjaźń i 
wspólna sława a po śmierci wspólna mogiła — W krótce  zamie
rzamy dać w naszym dzienniku sztychowany portret  jenerała Kuia- 
ziewieza z jego biografią.

Lista pierwsza skład kujących.
Hr. Władysław Plater w imieniu D ziennika Narodowego  50
Hr. de Montalamberl Par F r a n c j i ..................................... 50
XX. przybyły z k r a j u ..........................................................5

W  ogóle . . . 105

WIADOMOŚCI I DOIIEilEIM.

—- W  dniu 23 m aja , w poniedziałek o godzinie l l s te j  zrana 
odbędzie się w kościele de iA sso m p tio n  , nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. Juliana Niemcewicza. Przyjaciele i krewni zmarłego 
ziomków na ten obchód zapraszają.

— Jeden z dzienników Pary/kich donosząc o czynnościach Aka
demii na posiedzeniu II  kwietnia, umieści! co następuje :

P. Dufrenoy czytał rapport o dwóch memoryałach P. Domejki,  
mających tytuły :

1° N otice sur tes minerais d ’argen t du C h ili e t les procedes qui 
sont employes pour leur tra ite m e t;

2° Sur les mines d ’amalgame mincralogique el du tra item en tp a t
ia melhode am ericaine.

Pan Domevko były uczeń Szkoły Min, professor Kollegium 
w C oqu im bo ,  podał już dawniej Akademii memoryał o minach 
miedzi w Chili.  Niniejsze memoryały dopełniają poszukiwania 
w prowincyi Coquimbo, dając nam poznać geologiczne położenie 
min srebra, ich naturę,  bogactwa, tudzież rozmaite metody obcho
dzenia się z niemi. Nadto,  praca ta zawiera opisanie amalgamu i 
rodzimego srebra , który różni się od kotnpozycyi merkurvuszu 
srebrnego, i będąc nowym rodzajem m in e ra łu ,  jest  tern bardziej 
godnym uwagi, że stanowi główną podstawę tak obfitych kopalni 
w Arqueros.

Rozmaite miny chilijskie zajmują wązki pas ciągnący, się z połu
dnia na północ, równolegle do pobrzeża, więcej 150 mil francuz- 
kich (lieues), od okolic S t . -Jago aż do Coquimbo. Wązkie to pasmo 
przerzyna wszędzie pochyłość Andów; w istocie ledwo kilka urwa
nych żyłek złota znaleziono w samym łańcuchu, i kopalnie poczy- 
nają się dopiero o 10 lub 12 lieues od brzegu w miejscach, gdzie

już grunt podnosi się znacznie. To rozłożenie pokładów kruszco
wych Chili, ciekawe pod względem jeografieznym, bardziej jeszcze 
zastanawia geologów; oznacza bowiem niemal ściśle rozdział grun
tu, i stwierdza to, co wszystkie obserwacye czynione w Europie 
nauczyły o obfitości minerałów wzdłuż linii łączenia się rozmaitych 
skal krystalicznych, albo tam gdzie się one stykają. Natura wreszcie 
kruszcu jes t  odpowiednia naturze tych skal.

Miny srebra w Arqueros, będące wyłącznym przedmiotem jedne
go z memoryalów, odkryte zostały w roku 1825 przezjednego po
ganiacza mułów. Pojechawszy on w góry po drwa, znalazł wala
jących się kilka brył  srebra rodzimego. Skoro doniósł o ićm, gór- 
nicv tłumem pospieszyli na wskazane miejsce, i zebrali na wierzchu 
ziemi kamieni rozsypanych więcej jak za 10,000 piastrów. Wkrótce 
docieczono samego łożyska, którego bogactwo nie zawiodło nadziei. 
Odtąd aż do roku 1840 wydobywano corocznie około 30,000 
maików srebra.  Autor podaje o tej kopalni szczegóły bardzo inte
resujące.

Jednem słowem, obie prace 1’ . Domejki okazały się bvć godnenn 
approbacyi,  i na wniosek komissyi, Akademia zawolowala mu po
dzięko* ania.

—  Dziennik te Journa l H istorique  daje następujące ciekawe 
szczegóły : Cesarz Mikołaj przed dziesięcio laty kanonizował solen
nie niejakiego M etrophana, ozdobił zwłoki jego wszystkiemi orde
rami rossyjskiemi, i rozkazał święcić w calem państwie szczególny 
dzień w roku na jego pamiątkę. Lecz późniejsze wyszukiwania h i 
storyczne uczonych dowiodły, że kanonizowany przez Mikołaja b \  | 
złoczyńcą i b a n d y tą , i że podług dawnego zwyczaju rossyiskiego 
w klasztorze odbywał swoje wieczne więzienie. Skutkiem tego o d 
krycia przeszłego roku nastąpiła z woli cesarza degradacya Św iętego  
M etrophana : pozbawiono go wszystkich dekoracy i ; wydany został 
ukaz wzbraniający wielbienia nowego świętego i wypędzający go 
7. nieba. Dziennik dodaje iż winien wiarogudnemu korrespondentowi 
powyższe szczegóły który za ich wierność ręczy.

—  Zta wiara rządu russyjskiego objawia się coraz bardziej w jego 
pismach urzędowych : i tak D ziennik W ychow ania  Publicznego 
w swoim numerze z miesiąca Stycznia powiada wbrew prawdzie, że 
Mieczysław Iszy i jego poddani przeszli na religią schyzmalycką 
(art. 2, sir. 1 2 ) ;  że unia z Kościołem Rzymskim , uskuteczniona 
w roku 1595, była dziełem przemocy i gwałtów; że unia zaś 
z Kościołem Greckim w roku 1839 , jest  skutkiem miłości mie
szkańców Polski ku rządowi ojcowskiemu Rossvi (a rt .  7 . s l .  2);  
że profesorem Literatury  Slawiańskiej w Paryżu jest  P. Chasles 
jeden z redaktorów dziennika Debals ( ar.  7. st. i . j  — p Mickie
wicz zapewne niespodziewal się być usuniętym z swojej katedry 
w’ Paryżu przez Mikołaja.

—- Przez rozkaz dzienny cesarski z d .  8 kwietnia , dymisvono- 
wany z pólku dragonów gwardyi z rangą półkownika , a potem 
Miński powiatowy marszałek szlachty, hrabia R zew u sk i, |"zyję-  
ty zostaje n a n o s u  do służby wjeżdzie i mianowany W ojennym  N a 
czelnikiem  powiatów Ihumeńskiego i Bobrujskiego.

—  Gazeta Powszechna Warszawska w numerze 113, zapełniła 
3 kolumny wyliczeniem orderów ,  któremi car obsypał różnych 
urzędników cyw ilnych , i duchownych. Między innym i,  dał o r 
der Ś .  A n n y  11 klassy Assessorowi w komissyi rządowej spraw 
wew. i duch. kontrolerowi katedralnemu Dyecezvi Kąliskiej J .  K. 
Świątkowskiemu; order Ś . Stanisław a  11 klassy z koroną nii wało
wi jeneralnem u Dyecezyi greko-unickiej Chełmskiej i Scholasty
kowi kapituły katedralnej J .  X. Antoniemu Hryniewieckiemu.

D zisiejszy Dodatek zajm uje w sobie koniec lek cy i 22ej 
29 kw ietn ia), lekcyą  23cią (6 m aja), i początek lekcyi 
24tej (10 maja) kursu L iteratury Slaw iańskiej, wykładanej 
w Paryżu  przez P . M ickiewicza.
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